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Historyczny dzień w Krakowie.
Kztiflie wlw.it piw orpa polskie w Ktakowib.

Dzisiaj rano odbyło się uroczyste objęcie 
władzy wojskowej i cywilnej przez człon
ków P. iv. L. w KraJtowie. W południe o 
godz. 11 zjawili się w m agistracie przedsta
wiciele wojskowości, celem przeprowadze
nia ostatecznych układów o objęcie władzy 
woskowej w mieście. Z ram ienia komendy 
wciskowej przybj li: feldm arszałek B e n i- 
n ,, pułkownik ( l y i m m .  podpułk. M o- 
..a.w .s.k.i. uadinteudent Z a r e c k y  i m a
jor D u s z a.n.e.k. Z ramienia P. K. L. ro
kowania prowadzili lir. S k a r b e k ,  poseł 
i > a s z.y.n.s.k.i i pos. T  e r t  i 1, przy p o 
mocy prezytlyum m iasta i obecnych w Kwi
kowie postów parlam entarnych. Narady 
trw ały  bardzo długo, gdyż wojskowość s ta 
wiała najrozm aitsze zastrzeżenia, od k tó 
rych czyniła zawisłem oddanie władzy. W re 
szt ie o godzinie [k>ł do 1-szej ostatecznie ro
kowania zostały ukończone i nastąpiło pod
pisanie ak tu  odnośnego. Oficerowie au- 
stryacey uczynili to z wiol kiom wzrusze
niem.

Komendantem m iasta zostai miano.1 
generał Af a d z i a r a , głów ną kou.' odę 
wojskową objął brygadyer R o j a ,  k tóry  
odrazu powierzył komendę nad poszczegól
nymi objektam i wojskowymi polskim ofi
cerom Komisarzem cywilnym został poseł 
T e t m a j o n

/ .  W a r s z a w y  p r z y b y ł  j a k o  • p r s e d s t a w i o i o l  

o r g a n i z a c j i  w o j s k a  e o l s k i e g o  k a p .  L  u -  

c  z  )  ń  i s  k  i .

Brygady e r  Roja, objąwszy władzę, na- 
W cbmiast przystąpił do w ydania potrzeb
nych zarządzeń wojskowych. Praedewszyst- 
kiem został objęty w posiadanie ody ach w 
Rynku Głównym,

Przed§-')dz. 12-tą zajechał w automobilu 
przed odwach bryg. Roja w towarzystw ie 
oficera Legionów. Zawiadomił on pełniącego 
stużbę oficera austryackiego o objęo4u Wła 
dzy i wydał rozkaz natychm iastow ego 
Ujęcia odznak austryackich. Oficer i cały 

oddział usłuchał tego wezwania, poczem od
dział opuścił w ordynku odwach. Pozostał 
jedynie oficer polski, celem oddania gmachu 
nowej warcie.

Po kwadransie od ulicy Grodzkiej nao 
szedł oddział nowej w arty. W szyscy żołnie- 

j rze 1 oficer kom enderujący mieli na czap 
kach Orzełki polskie i czerwono-białe wstąż
ki. Tow arzyszył oddziałowi oficer legióTio 
wy.

Oddział przybył przed odwach przy dźwię
kach odzewu polskiegio Po zwykłych for
malnościach w ojskowyeh nowa — polska — 
warta objęła odwach w posiadanie, Na R yn
ku zebrał się ogrom ny tłum ludzi, którzy 
mimo ulewnego deszczu czekali na przepro
wadzenie zmiany i' rty . P rzybyw ających  
żołnierzy powitano oklaska,liii i okrzykami.

Objęcie -odwcucliu odbyło się w śród dźwię
ków im izjki. Na wieży ratuszowej wzglę
dnie odwachu pT7.yTnoeowa.no pelsildego orła 
państwowego. o

Brygadyer Roja wydał w południe nastę
pujący rozkaz wojskowy:

Objęcie oawach iL
)dz. 

wach

k. polskie pułki, a  od dnia dzisiejszego pułki
wojska polskiego, zatrzym ują swe nazwy i 
pozostaną jako formacye przejściowe odpo
wiednio użyte.

5) Dotychczasowy tok  służby w poszczę 
gólnych oddziałach ta k  w Krakowie, jak  i w 
podległych mi powiatach i wszystkie prze 
pisy wojskowe, dotyczące urzędowania w e
wnętrznego, a- zwłaszcza rygoru i karności, 
pozostaje w .całej swej mocy.

6) W miejsce odznak *austryacKich umie 
ścić Orła polskiego, a ua czapkach i tnundu 
rach po lewej stronie piersi nosić kokardę 
o barwach narodowych.

7) Policya wojskowa oraz żandannerya 
pełnią w dalszym ciągu dotychczasową służ 
bę i stoją pod moimi rozkazami. Policyę 
konną w Krakowie ściągnąć do koszar.

8) W szyscy tak  wojskowi, jak  cywilni, 
w ykraczający przeciw powyższym zarządze
niom zostaną postawieni pod sąd wojenny.

Kraków, dnia 81. października 1918.
Komendant wojsk polskich 

, Brji gadyer: Roja mp.
1 * 1

Bardzo żyw y udział w dzisiejszych ma.ni- 
flesinęyacłi biorą czescy żołnierze i oficero
wie. Ramo przeciągali grom adnie przez, mia
sto. W koszarach przy u!. Rajskiej uwolnili 
wszystkich żołnierzy legionowych, jacy tam 
byli przetraymwpaini. Wszyscy- żołnierze 
czescy przywdziali odznaki czerwono-białe i 
przypięli orzełki polslkie.

* . + * v
Minister wojny nadesłał na ręce pos. Ter- 

tila telegram , w którym  proponuje abv de- 
legacya posłów polskich w y z n a c z y ł a  
k o m i s a r z y ,  którzyby pracowali jako fa
chowi referenci p r z y d z i e l e n i  d o  m i- 
n i s t e r y u m  wr o j n y  celem przeprowa
dzenia spiawvy likAV:id#ęyi_Si 1 “linko w y-oj- 
skowych. Deiegae’ _(1 maią fungbw ać ja k o 

z  głosem s t  a  n o w c z y ni.

Rozkaz mobiiizaiijjfly

nia, tembardziej. żt służba ix>licyjtia wobec 
rodukcyi sił żojniorskieh jest niew ystarcza
jąca. Do tego dodać należy wzmagający się 
ruch bnlszewicko-ukraiński w Galicyi wscho
dniej, który przez nadsyłanych agitatorów  
rozszerza sidycoiaz bardziej i zachodzi możli
wość, żc w y s t ą p i  e n  t a k ż e  s i l n i e j  
w e  L w o w i e .  Uprawa utworzenia gwardyi 
narodowej będzie niewątpliwie w net rozwią
zana.

Położenie na Śląsku.
W iedeń . Tak d o n o szą  p ism a n iem ie  

ek ie  z, Gi, szy n a , pr< k lam ow m nie  w ła 
dzy Rudy n a ro d o w e ; p o lsk ie j w  C ie
szy n ie  nie o d b y ło  się o t łk ie m  g ładko . 
R adca B o b o w sk i, p rz y jm u ją c  p rz e d s ta 
w icieli p o lsk ich , o d j n ó w i ł  z ł o ż e 
n i a  p r z y s i ę g i  na w ie rn o ść  p ań s tw u  
p o lsk iem u , p o w o łu ją g ' się na sw o je  c- 
b o w ijp k i w o h f r  A usłry l. O d m ó w ił- !ak- 
że żąd an iu  z a p rz e s la n ia  re k w iz y c j i .  — 
N am iesln ik  Ś ląska, z a w ia d o m io n y  te le 
fo n iczn ie  o p ro k ian u icy i p o lsk ie j, o d 
m ó w  i ł j e j u z n a n i a .

B'elsk protestuje!
k isz ą  nam  z B ie lsk a ; H skatyśei b ie l

scy n aw e t no za& A jro w an iu  przez Au- 
s lr^ ę  k oalicy i o so b n eg o  po k o ju , n ian i- 
b s lu ią  na rzecz  „o st b n eg o  n iem ieck ie 
go  p a r s tw a  ś lą sk ieg o "  (!?). P ow aż tre j 
i w ie lk ie j m an ife stacy i p o lsk ie j lu d n o -  
ś ' i  \v (aes/.y n ie  p rz ec iw s taw ili w  dn. 
29 b. ni. z e b ran ie  n a  ry n k u  w  B ielsku , 
p ro te s tu ją c  n a tu ra ln ie  p rz ec iw  p rz y łą 
czen iu  S łąsk a  g d ziek o lw iek  i u c h w a la  
iąo u lw o rz c n ie  „n iem ieck iego  p a ń s tw a  
^ ą s k ie g o “ ‘ B osh iszue ze b ra n ie  pod  ba- 

osla  wiaM cgn l o  s-eLi e-o_e _Łurhws-

c ł a n a  r  z e  >. z. n o w e g - o  p a ń s t w a .  
W szystkie zasiłki wojskowe będą nąaai wy
płacane.

Koinenua wojskowa wydała dzisiaj roz
kaz, aby -wszyscy Więżnisowiie, odsiadujący 
karę za sprawy polityczne i czysto wojsko
we z o s i a  1 i n a t y c h m i a s l u w o l n i ę -  
n i.

Aresztowanie gen. Ksstranka w Pradze.
Praga. „Y ecernik '1 donosi, że wczoraj w 

nocy próbowała wojskowość wykonać za 
mach na władzę Rady narodowej czeslcj 
słowackiej. Kom endant wojskowy gen. Ke- 
stranek  wydał wbrew zapewnieniu, danemu 
przedstawicielom Rady,, na rozKaz mlniste- 
ryum wojny zarządzenie,s że oficerow.e nic 
są obowiązani przysięgą, złożoną na wier
ność Radzie. Równocześnie gmach komendy 
wojskowej został obsadzony przez kompanię 
węgierską 38 p. p. z karabinam i m aszyno
wymi. Część oficerów rozpoczęła palenie a 
któw wojskowych. Powiadomiona o tem Rn 
da w ydała natychm iast potrzebne zarządze
nia. Cały gmach otoczyło wojsko czeskie i 
Sokoli. W ęgrzy wobec tego złożyli broń i 
oświadczyli, że nie będą walczyli z Czech j- 
mi. Oddali natychmiast, wszelką amunicyc 
i karabiny maszynowe. Oficerowie czescy i 
Sokoli obsadzili cały budynek. Pułkownik 
V o n d r a e e k ,  który niszczył ważne ak*.y. 
został związany i aresztowany. Również 
aresztowano n i e m i e c k i.e.g.o pułkowni
ka T u s o h e g o . W reszcie a.r.e.s.z.t.o.w.a- 
n.o g.e n. K e s t r a n k.a. Cały gmach znaj
duje się w rękach czeskich.

loms spisu szpiegów.
Praga. Z gm ach u p o lic y jn eg o  i 7. k o m e n d y

Front ententy na Kaukałie.
Berlin. Pisma berlińskie donoszą z| 

skwy, iż na skutek  układów z entenit/j 
ska  tureckie opuściły Baku wraz zC 
zagłębi1*™ naftowem, które następnie 
dziły w ojska angielskie. Wobec tego j 
wstaje przeciw bolszewikom jeszcze 
froa.,. front kaukaskL

KOMUNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. Komuiiikat włoski z dnia 28.1 

donosi, iż w dniu 27. bm. wzięli Włosi 
jeńców i 51 dział. W następnym  d n la a 
jeńców i dział wzrosła.

t a n i a  uderza.
Genewa. „Matin" donosi: Armia rummisi

p u  -złu znowu do akoyii. Wojska, które 
c7.yłv do Dobrudży liczą 80.000 lud2 i. S ł 
i.a.iiej. »ze wojska, które aiiłuo zawartego-‘po
koju nie zostały zdemobilizur aaie i stały itaWo- 
lynfiu i w Pesarahii. W Dobrudży armia rumuńska 
weszli już w kontakt z /armią sprzymierzeń
ców,

W 25. rocznicę zgonu Matejki

referenci

Po objęciu władzy przez P. K. L.
W czora j na d w o rc u  w s trz y m a n o  w y  

w óz n as tęp u jący ch  a r ty k u łó w  i m a te - 
ry a łó w  : 101 w ogunów  z iem n iak ó w , 1 w a 
gonów ' zboża, łi w ag o n ó w  gęsi, 2 w a 
gony s ło n in y , 15 w ag o n ó w  kon i, 1 w a 
gon nici, 1 w agon m osiądzu , 4 w agony  
paczek  pocz tow ycłi.

KOMENDY WOJSK POLSKICH 
W KRAKOWIE.

Obejmuję z dniem dzisiejszym Komendę 
nad oddziałami polskimi w Krakowie i p o 
wiatach Galicyi zachodniej po Przemyśl.

1) Najstarsi rangą oficerowie narodowości 
polskiej obejmują komendę w poszczegól 
nych oddziałach i zakładach wojskowych i 
są ml za dalszy tok  służby, za utrzym anie 
rygoru i ładu odpowiedzialni.

2) W poszczególnych powiatach najstarsi 
rangą obecni tam  oficerowie prowadzą ko
m endy powiatowe. Do zakresu ich dińałania 
należy cała służba wojskowa w dotyczących 
powiatach. Należy przedewszystkiem: aj ob
jąć kom endę nąd  znajdującym i się tam  od
działami i zakładam i wojskowymi; b) zor
ganizować dla powiatu oddział stały  w sile 
jednego baonu w górę, a to w miarę sil. 
Tworzyć raczej mniej liczne, a natom iast 
odpowiadające armii stałej, oddziały. Uru
chomić komendę placu. Powiatowe Komisye 
asenterunkow e etc.

3). Do służby wojskowej zobov'iazani są

Z atrzy m ały  też o rgana P. K. L. 09 w a 
g onów  nafty  w  T rzeb in i, k tó re  w y słan e  
być m ia ły  poza  g ran icę  k ra ju .

•  •  •
P rez y d y u m  P. K . z e z w o l i ł o  na w y 

w óz 0 w ag o n ó w  w ęd lin  k o ń sk ich  do  
W ied n ia  w  d r o d z e  z a m i a n y  n a  s 11- 
r  o w c e.

•  •  •
W ed ług  nadeszłycl) w o s la lin e j ch w ili 

w iadom ości, k o m e n d a n t l.w ierJ/.y  p rz e 
m yskiej gen. P u ch a lsk i o d d ał zastępcy  
P. K. I.. tw ie rd z ę  P rz e n ijś l  w raz  ze w szy st
kim i zap asam i, w  n iej n ag ro m ad zo n y m i. 
P o d d an ie  się w o jsk o w o śc i P. lv. L. w y 
w o ła ło  w śró d  lu d n o śc i P rzem y śla  nie 
b y w a li ' en tu zy azm .

•  •  •
W  n ajb liższych  d n iao h  zb ie rze  się p e ł

na K om isya fak w id acy in u  ive L w ow ie . 
W K rak o w ie  jed n ak  będzie u rzęd o w ał 
w d a lszy m  ciągu d e leg a t P. K. I , k tó r j  
będzie  m iał. p o ru c zo n e  n iec ie rp iące  zw ło 
ki sp ra w y  zw iązan e  z l ik w id a c ją  G ali
cyi i Ś ląska.

* « «
W  P  K. I,, on iaw dano p ro jek l u lw o  

rż en ia  P o lsk iego  B iura, p ra so w eg o , k to - 
reb y  o b ję ło  obsługę ^ ra sv  po lsk iej na 
te ry to r i  um  całej P o lsk i. M ają być u tw o 
rzo n e  u rzęd y  P o lsk ieg o  B iu ru  p raso w eg o  
w W arszaw ie , Ł odzi, L u b lin ie , C z ę s to 
ch o w ie , P io trk o w ie , C ieszynie, K rakow ie , 
L w o w ie , P o z n a f tu , B y to m iu  o raz  w s to 
licach  p ań s tw  o śc ien n y ch . D o obsługi 
tych  b iu r  p o lrzeh n a  będz ie  zn aczn a  licz
ba d z ien n ik a rzy . Na raz ie  ta s p ra w a  jest 
w  p ro jek c ie . ,

i * # *
I 8zef sztabu P. 0 . W. kapitan St&cieewiez 
! stawił się dziś w południe u bryg. Roji 1 od- 
dal pud jego rozkazy wszystkie oiganizacyo 

|P . 0 . W. okręgu krakowskiego.

Urworzenie gwardyi narodowej.
wszyscy dotychczas służący w c. k. armii Lwów. (Telefomiem). W tutejszych kołach 
obywatele do lat 35- ciu. Ktaasi wiekieni w : obywatelskich omawiają myśi u t w o r z e -  
-niarę możności zostaną w najkrót-szym cza i  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  W ymaga 
Bie urlopowani. j tego bezpieczeństwo publicznie, które od

4) Powracający do kraju dotychczas c. i dłuższego ntasu wiele pozostawia dn żyęze-

tifo re z o lu c je  i 'c z e m p r ę d z e j  ro zesz ło  
stę do  d o m o w  r< r n i '  ^lać nad losem , 
k tórego i tuk  n ie ^ n ik n ie 1 -  Z aznaczyć 
w y p ad a  ,* że, by  łjrekw encyę  w zm ódz, 
u w o ln io n o  o  g o d z in ie  3 roDO tgikósr z 
fa b ^ rti, a  i e  to  p rz e w a ż n ie  P o lacy , w y- 
n*eśli s ię  c z em p rę tsze j do  B iałej n a  i n 
ne zeb ran ie . N ie z a p o m n ia n o  o m ło 
dzieży w szy stk ich  iszkót, k tó rs  n a jw ię 
cej h a ła su  ro b iła , b a !  n aw e t s łu ż ą c e  na  
z e b ra n ie  dc s ło w n ie  w ypędzono  od  m y 
cia g a rn k ó w .

N a d z ień  3 lis to  ja d a  z a p o w ied z ian o  
zn ó w  Wiec vr C ieszy n ie !

Ano, to n ący  szukf. r a tu n k u  c h o ć b y  w 
k rzyku  i b ic iu  rę tó am i w  p o w ie trz e !  
T ak  czy tak  — zm itrrzch  h ak a ty z m u  w 
B ie lsk u  n a d c h o d z i!  1

woiskowei^zabrały władaja—czeskG— Wazystithr 
i.ijśS^trkia. a w szczególności si>is konfidentów 
i szpiegów doiy.jhcza«(>wcgo rządu. Spis ten

Agitacye bolszewickie w Galicyi.
Lwów. (Telefonem)! „G azeta Poranna" 

donosi z Brodów, że w hstatn ich  c-z,asaicih tam 
i w okolicy pojawiło się d u ż o  a g i t a t o -
r ó w b o l s z e w i c k i c h  i s z j s  1 o g ów u- 
k r a  i ń s k i c h. Nie ukryw ają się oni zupeł
nie ze swymi zamiaramij -i głoszą, że w krótce 
przybędzie ich jeszcze iwięccj aby wzniecić 
ruch bolszewicki w całftjj Galicyi wschodniej.

ZAGADKOWA INFORMACYA.
Lwów. (Teloroneni). W  depeszy z Kijowa 

podaje „G azeta Poraniina ‘:
„Kijowska Jłyśl"  donosi, że d w a. p u ł k  i 

h u c u l s k i e  zbliżają się do linii S tanisła
wów— Przemyśl pod Lujów, aby r o z p ę 
d z i ć  o d d z i a ł y  l e g i o n ó w  
jąć miasto jako  własność, rosyjską.

Tę zagadkową infonnńcyę opatruje

(?) i za-

„Ga
onazeth Poranna" kom entarzem , że brzmi 

tak  fantastycznie, iż trudiulc w nią uwierzyć.

„SŁOWO POLSKIE" Wrtó LWOWIE.
Lwów. (Telefonem). J a k  się dowiaduje

nasz korespondent, „Słowo Polskie" zacznie
wychodzić we Lwowie z dniem 1 styez>nia.

D W t władzy m  Jaiodny łylior.
Praga. Obejmowanie w ładzy przez Czesko 

słowacki „Nanodni Yibor" ‘odbjw ało  się bar 
dze uroczyście. Sądy rozpoczęły juz «zyn- 
ności, wydając w y r o k i  y  i m i e n i u  R a 
d y  i n a r o d a w 0 j. Z pieczęci urzędowych 
wycięto litery c. k. Organ czeskich agraTyu- 
szy „V enkov“ drukuje spidwozdamia wojen
ne pod odwrotnymi tytułam i, oznaczając 
biuletyny państw  reintralnyęh jako nieprzy
jacielskie. ■ !

0  godz. 11 przed południom na zamku c e- 
s a r s k i ni zaciągnięto s z t a n d a r  n a r o 
d o w y  c z c & k  i na znak objęcia zamku 
przez R adę narodotwą. <

Władze' celne pioddały się “Także już za trą 
ci r.oąiom rządu czepkiego P  r  o b i e r  a  j ą

ma 1 yć w najbliższym  C7.asie ujaw niony.

ZAKŁADY SPO D Y  
W ŁA SN O ŚC jĄ RZĄDU C Z E SK IE G O .
P ilzn o . ■ .Vozoraj zo s la to  w z a k ł a 

d a c h  S k o d  jr p r/.ep ' ow au z o n e  o b- 
j ę c i e  i c h  p r  zącz 11 a d  ę n a  r  o d o - 
w ą  c z e s k o - s ł o w a c k ą .  Mi ila ry z a - 
cya za k ła d ó w  z o s ia la  zn ie s io n a . W ielu  
ro b o tn ik ó w  czesk ich  zo s ta ło  zw o ln io - 
n j 'ch  i o d je c h a li do  d o m u .

Dzisiaj rjctominym obchodem uczcił Kra-* 
ków, z inicyatj-wy Lwiąizku powsosechnego 
artystów  polskich i / z  okazyi 25-lecla zgonu 
Miistrza. pamięć wielkiego imna.za i wieł- 
kiego Polaka Jana Matejki.

Kraków b y t  długoletnią siedzibą tego n ie
śm iertelnego ywóroy, k tó ry  silą g»miuszu 
w czasach niew oli Ojczj-zny, rozdartej mię- 

.<tzy_ VrzVtgi i i w G wąlcrżógzaf iw szeregu wiel
kich. z ducha miłości IYtlski poczłjtellh obra
zów' Je j chwałę, Jej wielkość, Je j 
śmiertelne.

T utaj, w' Krakowie przez cały pcraco- 
wiiego żyeia, daw ał narodowi ,^nyj^łi swyoh 
przędzę i Jlwych uczuć kw natr". T 11 A, k.oócie-

O B JĘ C IE  LITO M -ERZYC.
Praga, W c ż b rJ j z jaw iła  się w ° !ułzie 

n a ro d o w i]  d e p u ta c y a  k o m e n d y  v. •- 
sk o w ej w L ito rr .ie rzy c ac lr  z gen. P o l-  
le szen sk y m  n a  czele i o św iad czy ła , że 
uznaje  o n a  w ła d z ę  N a ro d n eg o  Y ih o ra  
R ad a  d e le g o w a ła  trz e c h  p rz ed s law ic ie li 
d o  L iło m ie rz v c .

y siąscy organizują się.
WJedeń. Niln/icocy jjoslowio z Muraw i 

Śląska zorg Miizowali się w Wiedniu jako ra
da narodowa niemiecka dla olm tych kra
jów. Otrzymały one ruuw'ę: kraje Sudeckie. 
W ydział tej rady m a .p o d jąć  rokowania z 
Polakami i Czechami o ozjnaczenie gnanie 
zamieszkania. Niemcy zastrzegają sobu* 
p r  a w o d o  n i e m i e c k i c li w y s e p e k 
n a r o d o w o- ś c i o w! j c h n a Ś 1 ą  s Ic u.' 
z któiem i chcą utorzymywać s ta łą  łączmość. 
K om unikat zazna-cza w końcu, iż poczyiinonn 
kroki celom objęcia władzy nad imni k ra ja 
mi-. wzgdodnie ich niemieckimi częściami.

FRYDERYK ADLER NA WOLNOŚCI.
Wiedeń. W czoraj przedpołudniem został 

uwolniony z w ięzienia w Stein F r y d e r y k  
A d l e r .  Tłum jego zwolenników' oczekiwał 
go przed więzieniem 1 w tryum fie odprowa
dził do Wiednia.

Kapitolacy* Turcji.

iego '

Berlin. „V oss. Z tg“ p o d a je  w a ru n k i, 
na  ian ieh  T u rc y a  m a p rz y s tą p ić  do 
p o d jęc ia  r> k (n \;,ń  ||ą k S jo w y c h  ?. k o a 
l ic ją .  W a ru n k i te zo s ta ły  u ło żo n e  w 
ten s p o s ó b : K onstantynopol 70stan*'e
oddany k o a lic \l ja! o p o d sta w a  d h  jej 
floty .

W szy stk ie  fo r ty  D a rd au e lli zo s lan ą  
z n ie s io ie .

Batum  i Fal.u m ają  być oddane koa
licyi.

\V szyscy  jeń cy  w o jen n i koal yi, 
p rz e b y w a ją c y  w T u r c j i ,  m ajii^ lirź  n a 
ty c h m ia s t w j p u szczen i na w o lność.

A rab scy  sze jk o w ie , k tó rzy  vv H edżas 
i Jem en ie  w a lczy li przecK v A nglikom , 
m a ją  n a ty c h m ia s t z łożyć Ijroń .

le Maryackiim, gdzie zawsze ża rli9 ie 
dl ił, w prześlicznej policliromii zostawił 
czystą po sóbie pam iątkę.

Całą liiemał bistoryę da-ivtiej PcńskL 
zowal Maitejko, pra^Tpomina.jąc światu, 
była dla Europy, jakie położyła zasłu 
wolności, ku ltu ry  i cbrzeGiiajtowa. 
wzniosłym dtuchem tchnęły dizdeję 
męczennicy narodów, żywcem w grób za
kopanej.

Dziś. gdy dożyliśmy' wielkiej ćfawdłi, że 
Przeszłość zaklęta w dziełach Miistnza M atej
ki. i/ocfaje rękę Przyszłości, aby rozerwaju 
pracz jliajvicl)ue rozbiory nić dziejowej pracy 
kułtuualnej prowadziła (lał ej w błysku 
Wolności i Zjednoczenia — chy limy' z -caeią 
i wdziięrzitnśeią czoło przed duchem Tego. 
k t ó r y  tak łia-rdzo ukochał pi.ettio dzieje 
Polski, unieśmiertekuaja-c je na niezliczonych 
plótnacli pędzlem gemaiuiego a r ty s ty  i da- 
w J pzesz .długi lat szereg w obliczu cyw i
lizowanego światu świadectwo prawdzie, is  
NankL k tóry  taką b il  oryę posiada, nie mo
że zginąć, choćby sprzysięgły d ę  na jego 
zgubę wszystkie moce piekielne.

Imię .rana Matejki, z czcią wymaz ians 
prze pokolenia żyjące u Tolsce. rozewiar- 
tow anej i nękauiej niewolą, jaśnieć będzie da
lej i w wolnej, zjednoczonej Ojczyźnie tym 
blaskiem, jakim  jaśnieją imiona najlepszych, 
najzastiiżeńszyoh Je j synów!

0  godz. 10 rano ks. Biskup Nowak w o to 
czeniu duchowieństwa przed ołtarzem Wat* 
Stwosza celebrował uroczyste nabożeństwo. 
W stalach i na przygotow anych fotelach 
przed ołtarzem  zajęli miejsca ks. p ra ła t 
Scholastyk dr. W ąuólny, ks. kan. K ru 
piński, profesorowie Akademii sztuk  pbę- 
knycn z rektOTem \VeLssem, imieniem mirt- 
s ta  wiceprezydent, Rolle, prezes .Akademu 
rm icjp tności Kazimierz. Morawski, liczni 
przedstawiciele Związku powszechnego a r
tystów' pól sk i oh, reprezentanci . stow arzy
szeń kultoiaJnych i w. In.

0  efodz. 11 iiozestnii y nabożeństwa udalr 
i się dri Muzeum Narodowego w SiAciennioa 
G i/ie  .przed „Hołdem pruskim ” złoże 
,ce od gminy m. K rakaw a. Związłuj 
j clmego artystów  (polskich, Tow.
. knych i inne.

przygothw aną 
re.rdzieła nieóiniertf
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strza v T̂ * il wiceprezydent Kolie i uniomum 
miasta £  gorą-Ych słowach złożył hołd pa-

>wego obywatela Krokowa. Na- 
źos Akademii Umiejętności Mo- 
poJLiioaŁnn krótkien. przemó- 

!>irbz> nieśmiertelne zasługi 
zyvał na potrzebę zgody w na- 

ehwili zma^-wychwuLuiia ojczy- 
tj- „Umia“ Matejki wyobraża zgodę i 

dwu narodów, tak dzisiaj taka zgo
da /"ona towarzyszyć odbudowie państwa 
polsLiOgw.

Z kole dłuzszą patry otvczatą mowę w y
głosił w iceprezes Z w iązku Powszechnego A r
ty stó w  polskich poseł WWLńinieiz T etm a
jer. Między inneini i>oaniósł fwiaty ,zm uczu
cia narodow ego M atejki i urny-eh wielkich 
iw ó ^ u w  Polaków  w okicsie niewoli, fana
ty z m *  wiarę, Które me dopuściły nieśli o 
z w ą J e n iu  w jasną przyszłość narodu. Coś 
z p rc ło k a  było w Matejce, k tó iy  p a t r z y  
w przpetezło-Só, zdawał się i przyszłość prze
nikać. Tworząc „Hołd prusldr jakby  przeczu
wał, ze Ić  cii wiła, obwiła powalenia A i s  
u  de* ’.io. Polska zm artw ychwstała, to  dzie- 

31 kich geniuszów narodu: Mickiewicza,, 
8ienkiowcza, k tórzy  karmili naród 

__ w iary i nadziei, a  nie pesymizmem 
JsaizO i tw órcy rostjsoy. śpiew ali nam 

nocy niewoli pieśń wolności, k tóra 
Jdaiaj w całym blasku zajaśniała.
£ ini, podziękowawszy mówcy żywymi 
|fu, i, w podniosłym  nastroju opuścili 
iuzeum  Narodowego

domu M atejki przed portretem  Mistrza 
wieniec i kw iai v.

rw«Ł liz tu  itufli. na W an i
 ̂Siódme z rzędu a  o z wantę za czas wielkiej 

wojl*y spraw ozdanie Muz. etnograf, w ykazu
je, że Tow arzystw o nigdy nie zapominało o 
swoim celu i zadaniach, jakie sobie zakre
śliło —  a cel bo wyniosły, ratow anie zabyt
ków ginącej ku ltu ry  m ateryalncj ludu pol
skiego, zadainie wdzięczne, aczkolwiek złą
czone z wielu trudnościam i i przeszkodami.

W popi zedaich lat, ich głownie chodziło 
Zarządowi o należyte doprowadzenie do po
rządku samego gm achu, w którym  znajdują 
się zbiory, aby /tym sposobem zabezpieczyć 
odpowiednie pomieszczanie tych  licznych 
tarów  ofiarności public, tej, jakie rzeczywi
ście stale napływały- sk ładane chętnie przez 
tych, którzy rozumiejąc dobrze potrzebę tej 
piacówki oświatowej chętnie spie.szyli z d a 
rami. — Więc też ćdresuaurowanjo kilkana
ście sal dawnego budynk i posem naryalne- 
g o z XV' wieku, sprawi orno szafy i gabiloty, 
urządzono bibliotekę (głównie dzięki niepo
równanej ofiarności kustosza puzcum  p. In- 
s p e k to ra S ^ M z ić in  który ofiaro wat -Twój 
oO ^yg^^ięgozi/ió r złożony z  d z h ł treści et- 

z n t j .), oraz. urządzono 12 sal wysta- 
P r  w nic ii hogaite zbiory szt uki i ozdo- 

t>m ctw //ludow ego. — Ale fundusze coraz 
bardziej ,się zmniejszały, liczba członków 
m alała ;s powodu zawieruchy wojennej, więc 
też Towarzystwo zm uszom® było w roku 
spratwOzdawez vm ze względu na ogromnie 
wysokie ceny robót muiurekieh i stolarskich 

zerwać dalsze prace instalacyjne tem  bar- 
iej, że dochód Tow arzystw a w porówna- 

z dochudem. w roku 1910 zmniejszył się 
L > o 3.000 K. —  .Sprawa przekazania 

m iastu m usiała cłiiwdlowo uledz 
z braku funduszów.

(tęną tro ską W ydziału s ta ła  się „prawa 
ratow ania zniszczonych przez wojnę zaby t
ków dawnej kultury' ludu i w  tym  celu W y
dział Towarzystwa zwróciwszy się do Cen
trali Krajowej glosp. odbudowy Galicy i z 
prośbą o subwienćyę, uzyskał 2.000 koron, 
obracając tę kw otę na studya potrzebne nad 
stlrojem i zdobnictwem ludówem w powiecie 
dąbrowskim, ruskim, gorlickim i krośnień
skim — Ze studvów tych korzystali budo
wniczowie, projektujący odhudowr zniszczo
nych sprzętów gosijodarstwu i budownictwa 
wiejskiego. — Z dorobku Towarzystwa czer
pał rówtaifeż korzyści Krajowy Tatrotnar, rę
kodzieł i drobnego przemysłu w R/.ąsce pod 
Krakowem. — W reszcie wspomnieć należy, 
że i poza granicam i Polski zaznaczyła się 
praca T-wa, wvsłamo bowiem na wystawi/ 
do Sztokholmu 40 oryginalnych obrazów

strojów  ludu polskiego i 20 obrazów prze 1- 
stawUftjąeyeh polaki ornam ent ludowy. - 
Polskie obrazy- prasa, zagranic zua przyjęła, 
z entuizyrazmom, przyznając Polsce wielo za
let artystycznych, wysławiając Dogatą kul
turę ludu naszego.

W roku sprawozdawczym wpłynęło do 
zbiorów 87 przedmiotów, a  biblioteka powię
kszyła się o 51 dzieł i broszur; Muzeum o- 
tw arte było w 179 dlniaeh a  zwiedziło je 
4.935 osób. — Szkoły siedimie zawodowe i 
gospodarskie tak  z K iakow a jak  też i z pro- 
wincyi oraz szkoły, ludowe były ulubionymi 
naszymi gośćmi, tze ip iąc  tu  otuchę i zapał 
do dalszej pracy na przyszłość. —  Fundu
sze ząpoiuugowe, iia których Towarzystwo 
opera główne swe dochćdy spadły' znacznie 
tak, że obecnie długi Io w . dochodzą dlo K. 
7.000. — Kwota. ita znaczna, jeśli się weźmie 
ze dochody Tow. ograiniizają się jedynie do 
w kładek członków' zw yczajnych (1 K. mie
sięcznie) oraz do nielicznych członków zało
życieli (jednorazowa w kładka 200 K.). Ogó
łem liczę Tow. 90 członków czynnych i 25 
ezłonkow założycieli. —  Je s t to nader przy
kre. że jedynie ty lu  tylko ludzi u nas odczu
wa potrzebę i zrozumienie tak  doniosłej in- 
sitytucyi, której leży ny*sercu ratow anie te 
go, co nasze, a co tak  licznie zaczęli nam 
obcy rabować, wywożąc za granicę, co s;ę 
tylko da wywieźć i płacąc każdą cenę, pod
czas gdy my dla braku funduszów skazani 
wyłącznie na ofiarność nie możemy nic ku 
pować. — Liczne jednostki, jako też i ki~ 
stytucye. jak  Kasy powiatowe, miejskie, 
K ółka rolnicze i it,. p. prosimy jak  najgoręcej 
o poparcie naszych celów'. — W szak jedna 
korona miesięcznie dla pryw atnej osoby, 
czy wpisowe na członka założyciela dla In- 
sty tueyi publicznej na pewnto nie zuboży ni
kogo, a cele nasze poprze w' myśl przysło
wia: ziarnko do ziarnka... Przeżyliśmy 7 lat 
chudych, niechajże więc nastepne 7 lat bę
dą dla nas tłustym i w wolnej, zjednoczone’ 
Polsce! Prosimy o łaskaw e nadsyłanie d a
rów czy w przedm iotach, czy w gotówce 
pod adresem  Tow arzystw a: Kraków', Wa-
,w el 7.

Dr. Fr. Gawełek, sekretarz T. M. E.

DNI ZALHJSZNE. Dzisiaj rano na Rynku głó
wnym sprzedawano w wielkif j ilości Lwiwiące 

! złocienie do ozdabiania g r o b ó w .  M iele osób dzi
siaj już udało oię z kwiatami na cmentarz na 

| mogiły najbliższych.
W dniu W, W. Świętych i w dniu Zadusznym 

na cmentarzu w namiocie w pobliżu kaplicy, 
na dochód Przytuliska weteranów powstania z 
r  18C5/.4 odbywać się będzie kwesta, przyczem 
będą sprzedawano kajry druków aro, zastępu
jące oświetlenie grobów.

IV. KIJRYA WYBORCZA. Stocmwnie do u- 
chwatj Komisyi Likwidacyjnej Biuro prezydy- 
aln< magistratu wygotowało już przed tygo
dniem projekt ziniamy statutu z powodu wpro
wadzenia IV. kuryi wyborczej. Projekt ten o- 
desłano wybranej na ostatniem posiedzeniu Ko- 
ini.'vi statutowej Komitetowi, który w piątek 
1 listopada b. r. odbędzie ostatnie posiedzenie 
rtdakcyjne, poczem przedłoży go do ucLwalenia 
na najbliższem posiedzeniu Radzie nuadfa.

Z SALI KONCERTOWEJ. W anda Landow
ska, klawiaymisuka i piaiuctka, wy stąpi z koai- 
certem w niedzielę dnia 3 listopada w sali „So- 
kola“.

RUN NA WIEDEŃSKIE BANKI, łun na
banki obce kładzie kres gospodarce wiedeń
skich żydów, którzy podsycali zniszczenie go 
spodarczo i podniecali dewastaoye lasów, fak- 
torstwo terenami naftowemi i fr,m arską ziemią. 
Pyt gospodarczy budować będziemy na wła
snych zdrowych podstawach, niech zatem gTosz 
jM>lski lekkomyślnie składany u obcych wraca 
do poi 'kich skarbnic, tworzy źródła sriły gospo
darczej,

DOMY YOW. WZAJ. UBEZP. Nowo wybudo
wane domy Tow. wzaj. ubez. przy .Mci Słowac
kiego zabrała wojskowość na szpitale. Trzy
dzieści kilka mktizkań e/tero, trzy i dwu poko
jowych z kuchniami, urządzonych z komfortom 
łazienkami ubyło w ezawie, gdy mieszkań nie
ma zupełnie. Spodziewać się naieżty, że gmina 
ni. Krakowa poprze starania Tow. wzaj. ubez
pieczeń, aby pertonal urzędniczy mógł zamie
szkać wr domach dlań stworzonych a temsamem 
choć w małej części załatwić będzie można 
kwestyę mieszkaniową. Z chwilą likwidaoyi ob
cy żołnierze powrócą do swych szpitali, a dla 
naszych wyst.aaozą wojskowe hi łynKi i ko
szary.

KRONIKA.
Kraków dnia 30 października.

Niebywałe podniecanie panuje w miaście, bo 
kabla chwila przynosi zmiany. Zdaje się, że śni
my lecz i sen ten przechodzi wszelkie ocz ;kiwa
nia, wypadki przychodzące szybko jedne po dru
gich przynoszą zupełne przeobrażenie. Żyjemy 
już w wolnej Polsce. Z wieży Maryackiej roz
brzmiewa hejnał. Iiudność % rozrzewnieniem 
wsłuchuje się w tony „Raty Konopnickiej11. 
Żołnierze w mundurach austryaekiob lecz
t orłami jtrrfsfcó rrtt   -j^&ą Hłkartil na
czapkach usuwają godta austryackie, z i ma
chów państwowych i koszar. Upojone ra
dością tłumy witają z zapałem każdą nową pla
cówkę polskiego rządu. Usunięto osooi-toHci, 
które w komendach wojskowych wrogi ideo-i- 
!y się do polskości i te mogą spokojnie odje
chać do Wiednia, widząc gruzy gmachu niena
wiści, jaki budowali ua polskiej ziemi. M s s o w e  

wiązania, internowania spokojnych braci na 
szych z Kongresówki z chwńłą wybuchu wojny, 
podj®jrzenia o szpiegostwo, karne prv,<e;iądv 
wojskowe, Ołomuniec, gdzie wysyłano wszyst
kich z rozkazu B T a n d n e r a ,  aby żydk>wie 
lekarze pastwić się mogli nad chorymi. To 
wszystko w żywej występuje pamięci chwilą 
gdy ustępują ci, którzy z rozmysłu siali jad 
nienawiści, dawali posłuch szumowinom społe
czeństwa, u k^ryeh  żydek dmumeyant znajdo
wał wiarę i dawał podstawę do gsięzynatua 
procesów.

Ci powinni o p u ś c i ć  m i a s t o  j a k  n a j 
s z y b c i e j ,  aby nie dawać powodów do roz- 
gorj czeni i, aby nie ooitv airzaii tych smutnych o- 
hrazów jakie snuły się ciągle przez cały czas * oj- 
ny, krzyżując plany tych, którzy na tern bagnie 
budować chi'i cli nundamenty pod gmach Polski.

Z miasta.
OFIAROWANIE SZTANDARU. Stowarzysze

nie „Gwiazda" za inieyaty/wą wiceprezesa p. 
StrożyifcJdego i zgfidą pnezydyutn ofiarowało 
swój sztandar straży wojska ooi&kiego, które 
pełrn służbę na odwachu. Sztandar powiewa już 
na odwachu.

Z Polski i ze świata.
DWIE MIARY, Z Białej piszą nam: Kadzi nie 

radzi musimy jeszcze raz wrócić do manifeeta- 
cyi narodowej z d. 20 października b. r. Staro
stwo tutejsze Łakaaało w tym dniu zebrania 
pod gołem niebem i przemówienia do ludu na 
pi, Deskowym przed kościołem, opierając sie na 
rzekomo istniejących wojennych austiyaekieh 
rozporządzeniach. Komitet, urządzający mani - 
festacyę, chociaż z goryczą, *g>odził się na takie 
ukrócenie programu, dając raz jeszcze dowód, 
że zadano, enwili pojmuje poważnie. Jakież by
ło jednak zdziwienie Polaków z Białej, gxiy w d. 
29 października zobaczyli na rynku bialski 
pl?tL-gt4ęffi--tKebem-^TC»i&ao5(MvPr’h  rpboja 
do których przemawia* ‘vu+ ’.jszy menar międry- 
narodówki nioj*eB^OW*g! wy znania dr. Gross — 
obiecują^ naturalnie rorąMmkiom złoto góry._w_ 
tern jiowem państwie (nile w Polsce,-broń Boże, 
to słow^przez usta mu jnie przeszło), które so- 
cyałiści na gruzaeh kai wtalizmu ufundują. Na
przełomie więc wielkich
tut. starostwa mają o  wagę stosować dawne

chwil- zastępcze organa

starościńskie praki yki 
Zapamiętanie!

7  LWOWSKIEGO .^OKOLA
donoftzą: W niedzielę v 
Lwowie pierwsze po e 
jemiej wabię zgromadi 
Macierzy11. Zgromadź 
wozdanie. za lata 1914,

Panom tym dobrze to

Ze Lwowa 
tieczoireju oilbyło się we 
teroletniej przerwie ł o 
mie członków „Sokoła- 
mym przedłożono sjtra- 
1915. 1916 i 19l7. Pre

zes Dr Cżiirnik, zagajając obrady, oddał rzość 
jianijęci druhów, polej ;lyOli w. obecnej wojnie, 
oraz zmarłemu prezasywi Związku, Drowi Ksa- 
werowi Fiszerowi i irinym zmarłym członkom. 
Wspomniawszy o obelcnych wypadkaeh, k»óre 
naród polski napawają radością i otuchą w ja
sną przyszłość, przedstawił zabiegi wydziału 
w ostatnich czasach1 w kierunki; organiza:yi 
gimnastyki dla młomież.y szkolnej i rachu 
skautowego, oraz zjednoczenia całego sokol
stwa jiolskiego na zjiemiach Polski i w \m>> 
ria-e. P i krótkiej ęyskusyi przyjęto sprawo
zdanie do wiadomości i udzielono wydział >wi 
absolutoryum, poczerii dokonano wyborów. Pre
zesem wybrano pojnownm Ikra Kazimier.:.’ 
Czajnika, wiceprezesem p. Romualda Kwiat
kowskiego. Nadto wybrano wydział a sąd ho-

notowy. Przy koń- u uchwalouu wniosek p. 
daucz«ya, wzjwający- wydział do poczynienia 
kroków' w celu uruchomienia oddziału konne
go. Na następnem )X)siec.zcniu omówiona bę
dzie sprawa zorganizowania straży oby watel
skiej. kroiti wstępne w tej sprawie postały już 
przez wydział paczę nione.

ZBRODNIA OBŁĄKANEGO, Ze Lwowa do
noszą: Trzydziestoletni Jozef Buc, bez zajęcia, 
zamordował przed kilku dniami swego starego 
ojca, b. płatniczego, z którym zajmowali wspól
nie pokój w jednym z domów przy ut. Zuliń- 
nkiego. Żyli obaj w wielkiej nędzy i wugóle 
niewiadomo, z czego się utrzymywali. Prawdo
podobnie skutkiem tej biedy przychodziło mię
dzy nimi często do kłótni. Po dokonaniu zbro
dni Józef Buc nie opuścił mieszkania i nie od
powiadał na piuranie. Gdy po kiilku dniach po
licja otworzyła mieszkanie, zastała zwłoki sta
rego Buca w rozkładzie, syn zaś najspokojniej 
leżał w łóżku, otulony kołdrą. Zwieczony z łó
żka, nie mógł się na nogach utrzymać z wy
cieńczenia. Zanjcnjięto go tymczasowo w are
sztach, wszystko jedaas. wskazuje na to, że 
zbrodni — do której się nie przyznaje — do
konał w stanie obłęuu.
ANKIETA W SPRAWIE ZAKOPANEGO.Wy

dział pow iatowy w Nowym Targu nadesłał nam 
następujący komunikat: Zakopane, dzięki swe
mu jiołożeniu, może i powinno stać się Letnią 
stolicą Polski, którem to mianem już dfiś na- 
wet bywa obdarzone. Położona u podnóża 
Tatr, swymi przepięknymi widokami, czystem, 
rzeźwem powietrzem górskiem będzie zawsze 
przyciągać, szcze/góLnie w' porze letniej, żądnych 
wypoczynku. Cała Polska powinna mieć sposo
bność eto wypowiedzenia się, jakiem chce je 
mieć. W tym celu będzie sproszoną, możliwie 
w ciągu miesiąca gmdiua, ankieta, złożona 
i  i irzedsrawicidi i znawców wszystkich ziem 
polskich, celom rozpatrzenia niateryalu, który 
będzie do dyspozycyi i wypowiedzenia swego 
zdania. Wszystkich, którzy interesują się spra
wą przyszłości Zakopanego, uprasza się o wy
powiedzenie zdania swego, czy to w dzienni
kach, czy też przez przesłanie swych uwag na 
reoe prezesa Rady powiatowej w Nowym Tar
gu, p. Jerzego I znańskiego.

MANIFESTACYA MIASTA KĘT I OKO 
LICY. Z Kęt piszą nam: Z inieyatywy tutej
szego Koła T. S. L. miasto Kęty z najbliższą 
okolicą obchodziły dzień 15 b. m. jako uroczy
ste narodowe święto zmartwychwstania Polak- 
Wolnej, Niepodległej i Zjednoczonej. Przecudna 
jesienna pogoda — dzień wtorkowy, a wszyst. 
kie bez wyjątku sklepy pozamykane, wszyst
kie domy w"rynku i ulicach suto udekorowa
ne zielenią. W iatami, dywanaun, portretami 
bohaterów i świętych, patronów Polski, oraz 
chorągwiami o barwach narodowych. Wspa
niały puchćd podążył na dziękczynne, solenne 
nabożeństwo z „ le  Deum11, odpraw ionem w ka
plicy patiuna Polski, św. Jana Kaatego. Po na- 
bożeństwie stubajwny pochód podążył na ry-

ek, a kiikutysięczaui rzesza otoczyła ustrojoną 
w zieleń i godła narodowe trrbunę pod pomni
kiem św. Jana Kantego. Z trybuny przemawiali 
Dr Władysław Dymek , ks. .Tan Wądołny j Dr 
Władysia1 Chmieiarczyłę a w p^erwacn śpie
wano pieśni na rad owe. Urońzyśte posioizóti"-
liady gminnej, Ouininacya całego miasta i u r o 
czysty popular' i.v wieczór T. S. L., na który 
wstęp był bezpiti ..ny — dopełniły pięknego pro
gramu, a mieszkańcy tutejsi przeżyli jedną 
z „chwil osobliwych", jakiej dawno nie było.

POMYŚLNA WIADOMOŚĆ. Przed kilku dnia
mi donieśliśmy za „Ziemią Lubelską l, iż mają
tek Cudzynowiim w ziemi kieleckiej, własność 
p. Tadeusza Krzyżanowskiego, przeszedł w cboe 
ręce i że sprawę tę ma niebawem rozpatrywać 
sąd obywatelski. Obecnie donosi siani pani 
Jadwiga Krzyżanowska, że wiadomość ta była 
zupełnie bezpodstawną. Majątek wspomniany 
był i jest własnością pani Ludmiły Krzyżanow
skiej i nawet nigdy nie było projektu, by prze
szedł w obce ręce.

WIELKA KRADZIEŻ! W WARSZAWIE, 
W nocy z 27 na 28 b. m. włamali się nicwyśle- 
dzeni dotychczas złodzieje do magazynu goto
wych ubrań męskich pod firmą H. Starkman 
przy K.rakowskLein IbTaHunieściu i zabrali stam
tąd gotowych ubrań, futer i drogich matorya- 
ióv, w sztukach za jakie 400.000 marek. Zło
dzieje wycięli otwór w podłodze do piwnicy 
i wyniośli stamtąd skradzione towarjr: Złodziei 
musiało być kilku i musieli „pracować11 przez 
wiele godzin.

NIEMIECKIE REPRESYE. Redaktor „Ku- 
ryora Łódzkiego11, p. Antoni Książek, za szereg

artykuAw skazany został przez władze nie-
mieckia w drodze administracyjnej na 1000 mk. 
grzywny lub 20 diii więzienia.

SEN MILICYANTA. Dzienniki wai/szawr.kie 
opowiadają: Miiicyanjj Dudziński, [so 4-godz in
nym nowjkia postoju na ulicy, powrócił do ko- 
misaryatu,] gdz;e z milieyantem Hytkowakiui 
pełnił dyżur w rezerwie jeszcze 5 godzin. Znu
żony zasnrł Około g. 4 rano zerwał się nagle, 
podbiegi dojUytkowskiego, schwycił go za gar
dło i zaczął fdusić, poczein rzucił się w oknu z 
taką siłą, m  wybił dwie duże, grube szyby 
i wyskoczył i z parteru ,ńa chodnik. Biegnąc 
przed siebie ma oślcji, krzyczał: „Ratujcie! ban
dyci!11 Zatrzyjnano go i odprowadzono do ko- 
niisarj aiu. Tann Dudziński wyjaśnił, że śniło 
mu się, iż do pokoju wpadło kilku bandytów, 
uzbrojonych wS noże i groziło, ż. go ri&i-ji? 
Wtedy Dudziński wyskoczy'! oknem. Potłuczo
nego i poranionego szkłem i rozbitych sayb 
przewieziono źyLo szpitala Ttueciątka Jezus.

^OGROMY ySVDÓWtr W J^Jt-SCE. W „Kra 
ju1' leszczyńskim czytamy: łJisma niemieckie
przepełnione są lamentami \liu lu  wyluranc- 
go11, że w Warszawie urządza Lik przeciw nie
mu „pogromy". Tymczasem na lildnośc polską 
wszystkie nieszczęścia jakie spadają, spowodo
wano są niecną robotą żydówr. W tych dniach 
w' Kaliszu okazała się n. p. podburzająca prze
ciw Niemcom odezwa. Jaki był jej skutek, o 
tem pisać n i e  w o l n o ,  zaznaczyć atoli wypa
da, że niewinnie poniosła ofiary ludność polska. 
Tymczasem wykazało się później, że odezwę te 
drukowano w tajnej żydowskiej drukarni,Ujdzie 
przychwycono oprayfjŁów przy pracy oraz tkon-
fiskowaiuo porozłepianą odezwę. Kroma roLóta

acBtvliro-żydów wyszła na jaw. Lecz któż wróci1 
fiarom życie?!

CERATOWY PORTFEL z papierami Piotra 
Wadowskiego z Zielonek, jest do odebrania, 
w drukami „Głosu Narodu11.

Wiadomości kościelne.
MUZYKA KOŚCIELNA. Jutro w czasie surny

0 godz. 11 w kośęiele akad. św Yany, wykona 
chór mieszany pod kicrunKiem' K Garbusińskie- 
go Mszę 8t. Moniuszki Es dur z tow. kwintetu 
smyczkowego i orgauu. Soliści (śpiew): pp. L, 
Filipek. Jaworzyńska, L. ( liechanowska,.-Dr. 
Ranier Jeńdl i p. A. IsakowLcz; na ofe^uryum 
od igra p. Hugó Bamek vin'.uo7. filharmonii 
warszawskiej ,-Andante11 Ernsta.

Zawiadomienia i komu.iikaty.
NA PRZYTULISKO WETERANÓW powsta

nia 7. r. 1863/4 złożył W my Jan Maurizio 500 ko
ron jako legat ś. p. Ludmiły z Rauaszkiewiozów 
Adamowej.

SPRZEDAŻ GĘSI. Zarząd jatek i masami 
(na M/ejskiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 1. 32) sprzedaje po
cząwszy od dnia dzisiejszego w godzinach ud 
8-mej do 12-tbj przed południem i od 4 do 5.30 
po południu żywe gęsi i Lo: cięższe po 26 koron, 
zaś lżejsze po 22 korony za sztukę.

NEKROLOGIA.
J- J ó z e f  S i e r o s ł a w s k i ,  profesor muzy

ki i kompozytor zmarł w Krakowie, iłiuia 30 b, 
m. w 72 roku życia. Zmarły należa de wyni- 
inych działaczy na _pólu muzyki Mscuetuej '! 
świeckiej, a jako ogan ira to r orkiiptr i chó
rów młodzieży zjednał sobie ogólny szacunek
1 poważanie. KiLkunastolobnią piacą wsrórt ucz
niów szkól średnich i seminaryiiw duchownych 
zasłużył sobie na. odznaczenia przez władze 
|żkołnc dwoma medalami i dyploumci, .lako 
kompozytor, posługiwał się metodą dawnych 
mistrzów, lecz z braku funduszów, kilka zale
dwie prac. zdołał wiytlać drukiem. Pracował w 
cichośsi i bez rozgłosu. W ostatnich latach woj
ny, czując się już podupadłym na zdrowiu, ob
jął pósadę organisty w Choceniu a  ostatnio 
przybył do Krakowa gdzie życia dokończył. 
Zmarły był ojcean Stanisława Sierosławskiego, 
zimnego literata i dziennikarza, przebywające
go obecnie w Rosy i.

Pogrzeb odbędzie się w piąteik dnia 1 listopa
da z domu przedpogrzebowegu na cmentarzu 
w' Ki.akowic o godz. 1 po południu. — Cześć 
jego pamięci!

W Wars/.awie zmarł w 71 roku życia ordynat 
J ó z e f  lir. K r a s i ń s k i ,  prezi s Tow. wio- 
śia rskir^o, cztoió-k zarządu Tow. dobroczynno
ści i ruchliwy, społeczny działacz W pałacu 
swoim w Radziejowicach pod Grodziskiem go
ścił czoato Sienkiewicza i koryfeuszów litera
tury i sztuka. Po śmierci Adama hi. Krasińskie
go^ wnuka, twórcy „Nieboski^ konif«lyi“, od/.ic- 
dzic.zył ordy.naeyę opingórską.

ULRZY TTH5:AU,

58 SĄSIEDZL
jw ał Jasac Łułtowski, w ioibie z pułapem, je- 
1 izącego kapustę u karbow ntka. Zarazem 
była przekonaną, że wkrótce dowie się o za- 

, ręczynacb Stefana z g  kąś wysoko urodzo
ną, Przecież Stefan Kiędzińalki był jedną 

i z pierw.-jz.yeb party i w 1‘ołsce! Trzeba- na to 
takiej dobnod-usznej cioci Mail y, żeby się 
łudzić, kz on żadnej irniej nie .będzie szukał 

. tylko właśnie ją, Zosię W aldek. I naw et już 
w Lutere- była/by wolała, dowiedzieć się o małżeństwie 

sie gonpcdairelokn, zam iast przyjecliać /. wi- Rzędzinsldegu. bo wtedy i ona S-ania wy
żytą, wojażował i Jaszcz>ułtowi widokówki kreśli go raz na zawsze ze swoich myśli, 
pusyłał I znowu potem ten najazd, konny. Tera.z ustawicznie .jej só jf te a  czarny cWo- 
jakby  do ekonomów ki! A te gorące amo- jiiec i chociaż wie., że są to  czcze marzenia, 
ry i to oświadczenie się — to  wynik przy- jednak w rupełnośc-i opędzić im się nie mo- 
bycia na polow anie do Góry. „Zobaczył mnie że. Nie były to marzenia ani zbyt uatar- 
w ńałym  aw eator/e i w białej czapce i znów czywe, ani zbyt przykre. Ot takie... brzę- 
się rozmiłował. Ale na jak  długo? Słusznie czenie konu-ra.

Opowieść ziemiańska.
(CSąg dalazyj

<>n jednak  po owej bytności

mówił S tryj U doki. A teraz siedzi gdzieś 
tam w świecie... Prawda, że m u nie pozwo
liłam . przyjeżdżać, ale gdyby trw ał w miło
ści..."

I Luk biła się Zosia z swojemi myk Łajnu 
W sercu zawsze jeszcze wyryty -był obraz

Zatrudnienia gospodarskie, konna jazda 
zajmowały ca łą  jej uwagę. Przyjeżdżały te 
raz częściej do G óry panie z sąsiedztwa, ho 
dotąd, szanując żałobę Zosi rzadko ją  od
wiedzały. Przyjeżdżała pani Szopłarsika, 
k tóra pochodziła z Królestw a, skutkiem  

dhłopca. Rozumem ustawicznie go czego szczególnie do Marty miała zaufanie, 
wypędzjł.L  1 narzekała więc przed m ą na „egoizm i bez-

cbociaż jej podcihlebiało, że Rzę- w zghjfbeąć'1 mężczyzn wogóle, a  n a  „ner- 
obj pod jej wpływem wziął sic wowość11 męża sw3go w  szczegóiności. Od- 

m yśłała, że to jest talki, jak mó- wiedzała toż Górę ,pani Rotowska z  córką;
kaprys11. Nie | nieładna ta jarienka nie zazdrościła Zosi,

■obrazić takim, ' lecz ją p o d z ia ła ,  uwielbiała i p o w ta rzać

często: „jaka-- ty! ładna! jakaś ty  m ądra" 
całując ją cźule. Az Asem jeździła, Zosia do 
Krakowa,, kom-birjuijąc sjtraw y toaletow e 
i intoresa z jakUn£ koncertem , bo nam iętnie 
lubiła muzykę. Spotykała, taaiL znajomych, 
zbliżali się do niej i rozmawiali z nią różni 
młodei ludzie. Nić robi! n a  niej żaden głęb
szego wua/żenia, r.iiinno, iż u niejednego spo- 
31 rzegia, że go iząjmuje i że się w nią wpa
truje, za m ą ogląda. Nie miyśłaJa i toram je 
szcze o zamążpójiściu. Mówiła do M arty, jak  
słusznń wyrażia się s try j W itold o  ,zawodzie 
ziemiańskim, że jest- tak  •ciekawy i przyje
mny, bo może żyłvie wypełnić po brzogi, tak, 
iż stłumia wis7,y-tkie inne pragnienia.

! - -  Przecież c(iyb;i ni© chcesz zostać s ta 
rą panną — st, ido  wała ją  Marta- 

| - A cóżby trf było za nieszczęście? Le
piej zostać sta.t'4 panną, jak  iść za mąż za 
jakiegoś cym bała łub złośnika 

| — Więc myrjis//, że wszyscy mężczyźni
tafty? I

— Nde myślfL- ale mam wielkie wym aga
nia. Musi ęcc ii m ądry i ładny i d ió rr , a tr  
jeszcze nic. ilukzę się w nim tak  zakochać, 
żebym go wiecuj kochała, jak  bułankę i jak 
całe gospodarowanie. Eo tylko w takim  ra
zie będę gotowa je porzucić. Jak  się nie za
kocham, al© M> tak  wściekle, zostanę starą 
panną. Nieci, aobie potom ze mnie kpią. 
W olę kpiiny, z . .plącze i  litość,

Już od kilku tygodni chodziły pogłosk1, 
że Edzio Grzebski sprzeda! Ża.bikówkę z Mo- 
stowem. Mówiono nawet, że sprzedał ją  ad 
wokatowi, żydowi. Zosii? nie chciała wie
rzyć. mimo opowieści Korala, że „ tak  indzie 
gadiają11. Aż tu  jednego dnia przeczytała 
w gazecie potw ierdzenie tej wiadomości. By
ło w kronice pt. „Zmianą, w łasności11. Za- 
bikówko kupił adw okat d i. Hirschzweig. 
W k i to  dni później pokazał nami Marcie 
kucharz artyku ł w „Praw dzie11 za-tytułowa
ny: „Znowu w żydowski! ręce", a dalej 
w  złośliwy sposób wyrzucano „szlachcicowi 
z Tleiada pradziada", żń3oddawszy ziemię 
w obce ręce pojęc-hiał się bawtić na pa,ryskich 
bulwarach11.

—  T atuś byłby się tem zamartwił, —  
mówiła Zosia. Dobrze przynajm niej, że się 
nie nazywam Grzebśka, bo m usiałabym je- 
szcize bardziej' się wstydzić.

W m aju przyniosła poczta Zosi list z m ar
ką francuska Zaw ierała następujące pismo 
Edzia, dość trudne do odczytania, bo na 
małym arkusiku, w „k ra  k ę1.

Po wstępnych czułościach, zapytaniach 
o zdrowie i t. d. czytało się:

„A ja to  siedzę już od dłuższego czasu 
w  Panyżu, bo jak  to  może słyszałaś, sprze
dałem  Żabikówkę z Mostowem. Kupdf b ar
dzo porządny ad.woko.1 Iłinschzweig (to jest 
żyd, ale się ochrzci, sam mi to  mówili.

Nie o  to chodzi, że zrobiłem bardzo dobry 
interes, ale myślę, że uczyniłem rzecz poży
teczną. W 2abikówce mój ojciec i mój dziad 
wysilali się, wydrenowali, postawili buayn- 
ki. a  ja też umiałem kulturę podnieść, 
o  czeflr  wszyscy wiedzą. (Mostów był i jest 
gałgan). W ięc niczego jiuż się nie było mo
żna spodziewać, bo juz  nic się tam  więcej 
udoskonalić nie dało. Niech się teraz z tem .źyj 
bawi. A za to znaczne kap itały  zostały uru- 
enomion0 i dostały się w ręce, które je na po
żytek krajowi i ojczyźnie należycie zużyt
kować .potrafię. Bo o tem chyba nie wąt
pisz, ani ty  Zosiu, ani pani Marta, że ja nie- 
tylko. nie, zmarnuję, ale przyrobio majątl-u. 
Orabie Zosin w  pierwszym rzędzie to do ty 
czy, bo wiesz, że jesteś moją chrzestną 
córką i główną spadkobierczyńią (oczywi
ście z- pewnymi legatami) i muszę Ci pov ie- 
dzieć, że ja  zrobiłem now y testam ent, bo 
m l w tam tym  tygodniu znowu wątroba do
kuczała. Chcę abyś wiedziała, czego się masz 
spodziewać. Co do gotówki, to nie wiem, 
bo jeszcze dużo na moich in teresach obec
nych spodziewam się prayróbić. Ale odłoży
łem do osobnego pudełka pieiścień rodzinny 
Grzebskich, a ponieważ jestem  ostatnim 
z rodu (bo tamci śn,ni Graebscy, to się fa ł
szywie pod nasz herb podszywają;, w ięc to 
bie ten  pierścień przeznaczani.

(CUg thmii

* P j odpowit d/Iałut ia — Redakto. rnlpcŁsjedgiałny i naczelny Roman W o y c j y ń a k i ,  — D rukanda „Głoeu N atodu"


